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Na pierwszym planie placu 
zbiórki gromadzi się ludność 
woj. wrocławskiego: reprezen 
towane są wszystkie, powiaty 
i niemal wszystkie gminy. Z 
miast przybyły liczne delega­
cje robotnicze, aby zamanife­
stować wspólność pracy i in­
teresów wsi i miasta oraz 
wspólną wole budowania lep­
szego ju tra  i trwałego pokoju

Oto ok. 1500 osób licząca 
grupa z pow. głogowskiego. 
Przewodzi jej Bronisław Hra- 
nitko, działacz Zw. Samoponi. 
Chłopskiej. Obok niego stoi z 
transparentem Ludwik Lud- 
wisiak z Brzostowei tegoż po ­
wiatu, gospodarz na 4,75 ha. 
Oczy mu się śmieją.

— Panie — powiada, — toć 
to • aż radość serce rozpiera, 
gdy patrzę na te tysiące na­
szego ludu. A co najwięcej 
cieszy, to ta wielka zgodność 
między nami. O tej zgodności 
przekonań i pragnień najle­
piej świadczą hasła na trans­
parentach. To nasze wyznanie 
wiary: wszyscy jednoczymy 
się w  walce o pokój, a pokój 
ten budujemy własną pracą.

— Dawno pan jest na Dol­
nym Śląsku?

— Od 1945 roku. od poc^jt - 
ku. Przyjechałem z Kieleckie­
go, aby uprawiać odłogi nad 
Odrą, bo powiadali, że ziemia 
tu próżnuje. Już piąty rok u- 
prawiam tę ziemi". Co rok 
jest lepiej I to człowieka naj­
bardziej cieszy.:

Delegaci firn. Nosocte- w 
pow. głogowskim, do których 
należą obaj nasi rozmówcy, 
przywieźli piękny dar dla Go- 
snodarsa Dożynek Prezydenta 
R. P.: przęśliern^o .orla. wy­
konanego z ' kłosów zboża. 
Dziób i nogi pokaźnego ptaka 
zrobione są 7 ziarn brunatnej 
fasoli. Dar ten wręczyć m» 
Gospodarzowi Dożynek <*»• 
Hranitko, co bardzo fio raduj* 
i wzrusza.

Wrocław przeżył wczoraj niezwykły dzień. Ogólno­
krajowe Święto Dożynek na Psim Polu przeobraziło się  
w  w ielką manifestację narodową.

Z wszystkich stron Polski zjechało na to historycz­
ne podwrocławskie Pole ponad sto tysięcy ludzi. Roz* 
legły majątek Mirków w yglądał jak olbrzymi łan, mie* 
niący się wszystkimi barwami

Ten zachwycający koloryt na 
dały polom Mirkowa regional 
ne stroje ludowe, w które ubra 
ne były dziesiątki tysięcy u- 
czastników uroczystości.

Byli wśród nich: Krakowia­
cy i Pomorzanie, Górale i Opo 
lanie, Ślązacy i Kurpie, Łowi- 
czanie i Kujawiacy. Olbrzymi 
korowód cudownych szat, jedy­
nych chyba na święcie swą 
barwnością i oryginalnością.

Stał upalny dzień. Bez jed 
nej chmurki na niebie.

Ludność Wrocławia opuści- 
< ła domy, udając się na Dożyn 

ki. Od świtu do późnych go­
dzin popołudniowych — droga 
mi udekorowanymi czerwonymi,

biało - czerwonymi i zielony 
mi sztandarami — ciągnęły na 

: Psie Pole tłumy. Autami, fur­
mankami i pieszo.

Znajdowały tam napoje, żyw 
. ność, nawet materiały tekstyl­

ne! Bo Mirków zamienił się 
wezaraj w wielki obóz, z które 
go cały naród polski manifesto 
wał radość swoich zwycięstw i 
pragnienie ich utrwalenia pra 
cą pokojową.

Na Polu opromienionym le­
gendą chwały naszego oręża, 
rozległ się z polskich piersi 
potężny głos: „Nie dopuścimy 
do nowej zawieruchy w świe- 
eie!“. „Wytężymy wszystkie 
siły. by zapewnić Polsce po­
kój!"

Był to głos reprezentantów 
■wsi i miast. Przybyłych wprost 
z zagonów, z fabryk, z war-

Ton uroczystości nadawała 
młodzież. Było jej pełno. — 
Chłopcy i dziewczęta gromadzi 
li się wśród niezliczonych or­
kiestr, oczekując .od nich wie 
le na zabawach ludowych pad 
gołym niebem.

W tłumach spotykano licz­
nych przodowników pracy. Gór 
niey swym strojem wywoływa

• li wśród 'mieszkańców wsi pow
• szeehne zaciekawienie.

Przodownicy pracy w rolni-
• ctwie dzielili się z dziennika-
• rzami uwagami o swych tego-
- rocznych osiągnięciach. Trak-
■ torzysta Franciszek Jedynak
- (191 proc. normy) z PGR Stra 

downia Dolna, oświadcza, że
• iu tn r j' s  gr^ghżfga żniw 

w majątku.
— Zebraliśmy zboża w porę 

i w dobrą pogodę. Nic się u 
nas nie zmarnowała — zapew-

— Cieszy to wszystkieh pra­
cowników, gdyż rozumiemy 
dobrze, że powiększamy tym
bogactwa kraju i dobro ogółu.

Fornal Mieczysław Zaremba 
(196 proo. normy) z  fG R  — 
Działoszyce, podnosi z uzna­
niem pomoc miasta w żniwach.

— Nigdy jeszcze wieś cze­

goś podobnego nie widziała! 
— podkreśla. — Robotnik z rol­
nikiem s ta ja ł  w-polu do każ­
dej roboty i pracował, jak na 
własnym. Dało to doskonałe 
wyniki. I  jeszcze bardziej zbli 
żyło ludzi z -wsi i miast.

ZMP-owcy Kazimierz Wiek 
(z Ostrowa Wielkopolskiego), 
Magdalena Figurówna (z 
PGR — Gdańsk) i Józef Palu 
szek (z Kotlic, pow. Środa 
Śląska) — zachwyceni są orga 
nizacją Święta.

— Wszędzie porządek — nó  
wią — i nastrój pełen zapału. 
A stroje! Jakże śliczne są na 
sze stroje ludowe! Gdy ludzie

ruszą w pochodzie, będziemy 
mieli na Pśim Polu żywą tę 
czę.„

Spoglądając na orkiestrę, 
odkurzającą instrumenty, ob. 
Figurowna dodaje:

— Gdy dziesięć tysięcy lu­
dzi-w polu stanie do tańca, to 
dopiero będzie widok!

Na mirkowskie pola nieu­
stannie napływają nowe tłu­
my. Wszystkimi drogami ciąg­
ną sznury samochodów, wo­
zów chłopskich, wypełnione 
rozśpiewanymi grupami chło­
pów, robotników, młodzieży. 
Obok nich ciągną rowerzyści.

galopują oddziały wiejskich 
banderii, podążają setki i  ty ­
siące pieszych.

Dominuje czerwień i zieleń, 
symbolizujące sojusz miasta i 
wsi, mas robotniczych i chłop 
skich. Wzrok ludzi kieruje się 
ku widniejącej w  oddali try ­
bunie honorowej, krytej stfrze 
chą, gdzie zajmie miejsce Go­
spodarz Dożynek i Głowa Pań 
stwa oraz członkowie Rządu i 
innych władz, aby przyjąć od 
przbyłego tu  z całej Polski 
ludu dumny meldunek o ze­
branych plonach.'

Po przeciwległej stronie, na
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Szczodry plon przyniosła 
mila ziemia ojczysta

Obywatele! Bracia chłopi! 
Żniwiarki i żniwiarze! Rodacy!

W dniu pięknej i radosnej 
uroczystości dożynek ogójnopol 
skich składam wam gorące poz 
drowienia w imieniu całego na

Szczodry plon przyniosła 
nam tego roku nasza najmil­
sza ziemia polska. Po raz 4-ty 
zebraliśmy żniwo z odzyskanej 
prastarej naszej ziemi piastow 
skiej. A z każdym rokiem daje 
nam ta ziemia zbiory obfitsze. 
I nikt z nas nie powinien wąt­
pić, że plony przyszłych lat 
wzrastać będą w całej Polsce 
i starczy w niej chleba dla 
wszystkich.

Skąd czerpiemy tę wiarę i 
tę pewność ?

Czerpiemy ją  stąd, że siły na 
sze rosną, że naród polski sta 
je się eoraz bardziej zdolny do 
tego, aby uczynić swą ziemię 
żyzną i bogatą, aby jej plony 
były niezawodne. Dzięki nasza 
mu ustrojowi, opartemu na 
braterskiej solidarności ludzi 
pracy, potrafimy coraz lepiej 
zabezpieczyć się przed nieuro­
dzajem i niekorzystnymi wa­
runkami klimatycznymi. Tego­
rocznym żniwom na przykład 
zagrażały poważnie słoty i de 
szcze. Nie każdy. gospodarz 
'idoiał zebrać z pola wszystko, 
co ziemia urodziła. Ale, mi­
mo to, ponieśliśmy ogólne 
straty  bardzo nieznaczne. A 
zbiory z taiegó kraju, są więk 
sz« niż w roku ubiegłym. Du­
żą bowiem pomocą było współ 
działania społeczna i sąsiedz­
kie, dużą pomocą był# m ło ­

dzież ze Służby Polsce i robot­
nicy z miast, dużą ulgą była 
pomoc Państwa, dużym uła t­
wieniem były maszyny. Wszy­
stkie te czynniki, ułatwiające 
pracę rolnika, a przede wszy­
stkim nauka rolnicza z roku 
na rok będą wzrastać, a wraz 
z tym będą wzrastały i plony. 
Nie może być pod tym wzglę­
dem żadnych wątpliwości.

Chłop polski nie jest dziś już 
zdany na łaskę i niełaskę śle­
pego losu, jak dawiej. W po­

równaniu z okresem przedwo 
jennym zmieniły "się warunki 
pracy i życia ludu w Polsce 
zarówno w mieście, jak i 
na wsi. Każdy z nas to widzi 
i czuje. Oczywiście, okupant 
niemiecki zniszczył nasz kraj 
potwornie i wszyscy dźwigamy 
jeszcze na sobie skutki tych 
zniszczeń. Ale mimo to naród 
polski jest dziś bez porówna­
nia silniejszy, niż przed woj-

Rozejrzyjmy się wokół; dłu­

dzy bracia! Jakież to wielkie, 
wielotysięczne rzesze zebrały 
się dziś na naszą uroczystość 
dożynkową! Ile dumy, ile ra ­
dości, ile zapału, ile wiary, 
ile mocy bije z oczu zebra­
nych! Ileż jest pięknych i strój 
nych korowodów polskich żni­
wiarek i żniwiarzy, ile lśnią­
cych w słońcu sztandarów, nie 
sionych przez chłopskie spraco 
wane dłonie!

(Dokończenie na str. 2-ej)
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placu zbiórki — zajmują miej 
sce delegacje ze wszystkich 
dzielnic kraju. Co chwila licz­
nie rozmieszczone megafony 
podają informacyjne wskazów 
ki, aby każda grupa zająć mo 
gła właściwe miejsce, aby nikt 
nie błądził w  olbrzymim zbio­
rowisku ludzkim.

Jesienne słońce grzeje in­
tensywnie, iście świątecznie. 
Na ludzkich twarzach — ra ­
dość. Ludowe pieśni mieszają 
się z dźwiękami wiejskich ka­
pel, przygrywających nadcią­
gającym rzeszom, co krok sły­
chać dźwięczny, szczery 
śmiech. Tak śmiać się potrafi 
tylko młodzież, młodzież wy­
zbyta ciężkich trosk, jasno pa­
trząca w  przyszłość. Tej mło­
dzieży widać mnóstwo. Prze­
waża we wszystkich regional­
nych grupach.

KOROW ÓD w si m a zo w ie c k ie j p o p rzedzany  w ła s n ą  o r k ie s t r ą .  DAJ& MIEZAPOM- 
NIANST OBRAZ MAZOWSZA
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(Dalszy ciijg ze str. 1-ej) 
Nieco dalej stoi w wesołej 

rozmowie gromadka ludzi w 
barwnych strojach z szarfami 
przez pierś. Na szarfach za­
gadkowe cyfry: 260 "/o, 147 «/e 
ifd. Zagadkowe? Nie — to 
przodownicy pracy z mająt­
ków państwowych. Oto 18-let- 
ni ob. Przywara z maj. Gosty- 
min, pow. głogowskiego. P rz y . 
zwożeniu snopów osiągnął 260 
procent normy. Oto Józefa 
Kowalczyk z maj. Ględzin, te­
goż powiatu, matka dwojga 
dzieci, która pracuje w, tym 
majątku już 3 lata. Wyrobiła 
przy żniwach 147°/o normy. 
Cieszy się z tego i cieszą się 
stojący obok niej koledzy, z
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wiozła wieniec ze wstęgami o 
podstawie w kształcie wielkie 
go kola — tak olbrzymich roz 
miarów, że niesie go... 30 osób. 
Jedna z niosących, Pelagia 
Dudzińska ze wsi Kicin, pow. 
poznańskiego, jest zachwycona 
uroczystością. A najbardziej 
cieszy się, że zobaczy Prezy­
denta R. P.

W oczach się mieni na wi­
dok tej ludzkiej barwności, w 
głowie szumi od gwaru i nie 
sposób wymienić choćby po­
bieżnie tych wszystkich dele­
gacji, które na to zasługują. 
W tym 100-tysięcznym mro­
wiu ludzkim co krok spotyka 
się niezapomniane stroje i 
twarze, a artystyczny poziom

wieńców i ubiorów przechodzi 
najśmielsze oczekiwania.

Trudno nie wspomnieć jed­
nak jeszcze o delegacji Ziemi 
Lubuskiej, w zespole której 
wystąpiła Liga Kobiet z Go­
rzowa w rzadko widywanych 
strojach regionu lubuskiego. 
Na strój ten składa się biała

bluzka, zielona spódnica z bia 
łymi szlakami, zielony serdak 
z żółtymi szlakami, a pod nim 
biały, wielki fartuch z zielo­
nym szlakiem. Całość napraw­
dę malownicza, toteż krocząca 
w pierwszym szeregu Lubusza 
nek ób. Wiktoria Dmochowska 
z Gorzowa słusznie jest dum­
na ze swego ubioru.

Szcicdff plfii pnyniosia 
miła ziemia ojczysta

Brawo, Ziemia Lubuska!
Tym bardziej, że tuż ©bok

stoi delegacja Spółdzielni Pro­
dukcyjnej im. Mariana Bucz­
ka z Różanki w pow. gorzow­
skim. Należy do niej 17 człon­
ków, którzy bardzo sobie chwa 
lą spółdzielczą gospodarkę. 
Lżej im' jest niż we własnych 
gospodarstwach, a plony ma­
ją doskonałe. Dysponują już 
trzema traktorami.

— Niech pan napisze — pa 
wiadają, — że jeden traktor 
otrzymaliśmy w darze od -za-* 
kładów mechanicznych „Ur­
sus" Nr 3 w Gorzowie. . Ale, 
koniecznie!

że zbliża się godz. 12. Przy- 

darz Dożynek. ̂  #
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W spaniały dorobek wm polskiej
w pięcioleciu jej p racy pokojow ej

chleba. „Sprawiedliwie dzielcie 
tłileb, ojcowie" — głosi napis 
na  transparencie, nawiązując 
do prasłowiańskich tradycji do 
£ynkoVyeh.

Kurpie w poważnych 
etiOjach, gdańszczanie niosą 
wielkich rozmiarów herb Gdań 
ska, cały z kłosów. Nagle 
przed* trybuną idą w tany ło­
wiczanki w barwnych pasia­
kach. Ludowa kapela zaniesie 
ludową nutą: Łódź.

Ot© Pomorze w karnych, ro 
ześmianych szeregach, a zaraz 
za nim Lublin w swoich cha­
rakterystycznych strojach z 
wyszywaniami na rękawach, 
strojach najbardziej słowiań-

Za czołową grupą przodow­
ników i młodzieży — szar& ma 
sa pracowników rolnych w 
miejskich ubraniach. Ci młodzi 
ludzie niosą w ręku czapki a- 
kademickie: najwymowniejszy 
symbol wielkich przemian, 
przez jakie przeszła w ostat­
nich latach polska wieś.

Pojawienie śię grupy kra­
kowskiej wzbudza entuzjazm 
zebranych tłumów: górale z
krakowiakami w bajecznie ko­
lorowych strojach przeciągają 
na tle złotego ścierniska przy 
dźwiękach własnych kapel, z 
gromadnym śpiewem. I od ra­
zu — jakiż przeskok: po ro­
ześmianych krakowiakach po­
ważne nuty śląskich piosenek, 
stateczne matrony z Żywca w 
swoich oryginalnych strojach, 
inne stroje chłopów, inne in­
strumenty orkiestry. Ciągną 
Katowice, Chorzów, Opole, 
dziewczęta wyciągają przed 
Gospodarzem Dożynek ręce z 
sierpami i wianki zboża uno­
szą ponad głową.

Wspaniale prezentował się 
Poznań. Serdeczny odruch u j­
muje serca wszystkich: przo­
downice pracy (idzie taka pa­
ra  na czele wszystkich'woje- 

. wództw), składają przed, try ­
buną Prezydenta piękny wie­
niec dożynkowy, a jednocześ­
nie wzbijają się w niebo gołę­
bie, symbol pokoju. Kapela sza 
jnotulska, słynna z występów 
w Moskwie, gra na swoich o- 
lyginalnych instrumentach: ; 
koźle, marynie i dudzie. j

Ziemia Lubuska wyrasta i 
przed trybunami lasem trans- j 
parentów i flag zielonych, czer , 
wonych, czerwono-białych. !

Idzie województwo wrocław- • 
skie. Znów para przodowni- ' 
ków pracy, poczty sztandaro- 
we ,wieńce, znów kapele ludo- , 
we, zespoły artystyczne, świet- ; 
licowe, ekipy robotnicze: po- ! 
rządek, jak w każdym członie 
pochodu. Z tą  różnicą, że wi­
dzimy tu wszystkie stroje lu­
dowe, symbolizujące, że na 
Dolnym Śląsku spotkała się 
ludność ze wszystkich stron 
kraiu.

Huragan oklasków wita gor 
ników wałbrzyskich, idących 
•w szeregu między dziewczęta­
mi w strójaach ludowych: so­
jusz robotniczo - chłopski w 
tej części k raju osiągnął nie­
bywałe sukcesy.

Liczne kapele ludowe i cho­
ry  tworzą jakąś kakofonię 
dźwięków, uroezysty, radosny 
nastrój. Płyną sztandary, fla­
gi, i transparenty, płyną ko­
lejno powiaty Milicz, Syców, 
Legnica, Świdnica, Jelenia Gó 
ra. „Kościół dla modlitwy, a 
nie dla polityki!" — wołają na 
■pisy. — “Uczynimy z PGR-ów 
wzorowe ośrodki pracy i po­
stępu w rolnictwie!"

Liczna, niekończąca się jest 
grupa wrocławska. Po niej je­
szcze wkracza na plac defila­
dy województwo szczecińskie, 
imponujące rozmachem sportu 
wiejskiego, niosące na czele o- 
kręt, wykonany z kłosów.

Rozpoczyna się druga część 
defilady: kroczą delegacje
Państwowych Gospodarstw Roi 

nych, sami przodownicy. pracy 
na roli, zbratani z przodowni­
kami fabryk w mieście. Idą 
grupy remontowe, Koła Gospo 
dyń Wiejskich, niosąc transpa 
renty i portrety wielkich przy 
wódców ludowych. 30 grup 
przedstawia dorobek 30 spół­
dzielni produkcyjno - rolnych 
na Dolnym Śląsku. Pomysłowo 
■wykonane wykresy, makiety, 
napisy głoszą o osiągniętych 
sukcesach.

Mówią cyfry i barwy. Kró­
luje młodość.

Oto majątki państwowe z 
■woj. poznańskiego pokazują 
ruchomą świetlicę objazdową 
w samochodzie, gdzie mieści 
się kino i tea tr  marionetek. 
Samochód, który poprzedza po 
chód, nosi nad szoferką wielki 
yortret Miczurina i Łysenki

oraz transparent. „A jednak 
cechy nabyte są dziedziczne". 
Tuż za nim jadą snopowiązał- 
ki, świetlice na kółkach, po- 
moc sanitarna, przodownice 
zdrowia na wsi, traktory „Ur­
sus", kierowane przez młode 
traktorzystki. Zanim jednak 
ruszy długim szeregiem zmoto­
ryzowana armia wsi — pora 
na pochód młodzieży, najpięk­
niejszy, najbardziej karny i 
najbardziej rozśpiewany.

Zanim jeszcze* się zbliży, sły 
chać już skandowane „Bie­
rut! Sta-lin! Po-kój! Okrzyki 
przygłusza śpiew, potem zn$£ 
wu wypływają .„Zetemgfe^Kdm- 
somoł!" . Idzie młodzież wiej­
ska, radosna i pewna swojej 
siły i swojej przyszłości. Kro­

czy ZMP z Wrocławia: dłu­
gie, -wyrównane szeregi. Mło­
dzi trzym ają się pod ręce, 
przed ich marszem nic się nie 
ostoi. Oto ściana młodzieżowa 
„Hartę" w Wałbrzychu, wpla­
tana między młodziutkie przo­
downice pracy, oto orkiestry 
ZMP z całej Polski, 26 i 21 
brygady SP, oto jeleniogórski 
ZMP wypuszcza przed trybu­
ną Prezydenta stado białych 

.g<rfębi, liórę , krążą długo nad, 
Polem, 'bsik^ając wresz- 

,cię\ na szi-zy^ie słomianego da­
chu — trybuny. : •

Między ZMP pojawiają się 
zielone koszulki harcerskie ,idą 
młodp hufce" dwómS Udinami,^ 
skierowanymi -estrzem na­
przód: pośrodku płynie wielki 
sztandar biało-czerwonv. Za­

raz za nimi transparent głosi: 
„Nie powtórzy się rok 1939". 
Słowa te, niesione przez młode 
dłonie, mają na Psim Polu 
swoją specjalną wymowę.

Wreszcie — Ludowe Zespo­
ły Sportowe w różnobarw­
nych koszulkach i kostiumach, 
istna parada barw. Trudno po 
myśleć, że jeszcze . rok temu 
sport był na wsi luksusem, 
czymś . niezwykłym, niezna­
nym : 'drużyny piłkarskie, klu­
by' bokserskie, narciąrzet  wio­
ślarze,. wreszcie y»myslowy, 
bardzo pomysłowy ■— mecz 
siatkówki w marszu. Za nimi 
naflpływa granatowa,- kolumna., 
'wfejskitłi ' t f f i i y  pożarnych i. 
długie sznur serdecznie wita­
nych ' listonoszy wiejskich na

j Teraz powietrze drży od hu 
i ku motorów. Psie Pole spowija 

błękitnawa mgła dymów spa­
linowych. Jadą polskie trakto­
ry, jadą pługi, snopowiązalki 
i olbrzymie kombajny. .Tedzie 
wóz, uginający się pod stosa­
mi owoców i jarzyn, płyną sto 
gi słomy na autach, wychyla­
ją  rogate łby krowy, przejeż­
dżają „zmotoryzowane" kurni­
ki, jadą rybacy z rybami w 
rękach, pasieki, ,
’ ZiętniąC składa wszystkie swo 
je jrtpny Gospodarzowi Doży­
nek: przed Nim na parapecie 
trybuny usiadł biały gołąb, 
zwiastun pokoju, nie trwożąc 
się fyku “motorów.

Ifefciiada jest jakby wielką 
wizją wsi polskiej.

Ale to nie wizja, to rewia bo 
gactwa i wspaniały przegląd 
rozwoju polskiego, socjalisty­
cznego rolnictwa.

„PGR-y traktorem i kombaj 
nem budują socjalizm na 
wsi!“ — wołają transparenty.

Znowu zmiana obrazu. Roz­
grywa się przed nami formal­
ne widowisko, zatytułowane 
krótko: „Wczoraj — Dziś".
Wczoraj —- bosy chłopek z chu 
dą szkapiną, siewca z torbą, 
zawieszoną przez ramię, młoc- 
karze, walący w klepisko cepa­
mi, kosiarze i żniwiarze. Dzi­
sia j: traktor, dzisiaj mechani­
czny siewnik, dzisiaj’ porusza­
na motorem młockarnia i żni-

Nawet strach na wróble in­
ny był wczoraj — w łachma­
nach, na kiju; dzisiaj — kapi­
talista z Wall Street z cyga­
rem w ustach i dyndającą bom 
bą atomową. Może się go wró­
ble nastraszą — chyba nikt

Wreszcie po krótkiej przer­
wie galopem. nad jeżdżą bande­
ria  państwowych stadnin i 
banderia chłopska na młodych, 
rączych doskonale odkarmio- 

nych koniach. Przez chwilę po 
wietrze drży od tętentu i 
skocznej muzyki.

„Mianufę Was podporucznikami piechoty"

Prezydent Rzeczypospolitej na promocji
w O fic e r s k ie j  S z k o le  P ie c h o ty

Oficerska Szkoła Piechoty 
na D. Śląsku przeżyła swój 
wielki dzień. Na promocję ele 
wów przybyli dostojni goście: 
Prezydent Rzeczypospolitej, 
Bolesław Bierut, Marsz. Rola 
Żymierski w otoczeniu gen. 
Popławskiego, Strażewskiego, 
Romejki i przedstawiciele spo 
łeczeństwa wrocławskiego — 
woj. Szłapczyńśki, sekretarz 
KW PZPR Witaszewski, prze­
wodniczący Woj. Rady Naro­
dowej, Kołodziejczyk.

Prezydent Rzeczypospolitej 
jako najwyższy zwierzchnik 
sił zbrojnych dokonał osobi­
ście promocji.

O godz. 9-tej na plae kosza­
rowy wmaszerowała Szkoła 
Oficerska, ustawiając się 
przed trybuną. Dowódca szko­
ły odebrał raport od , służbo­
wego oficeraj po czyni wciąg­
nięto na maszt flagę. O godz. 
9.50 fanfary przy bramie syg­
nalizowały przyjazd dostoj­
nych gości. Z auta wysiedli 
Prezydent i Marszalek. Orkie­
stra gra hymn narodowy.

Przy wejściu na dziedziniec 
Prezydent odbiera raport do­
wódcy Szkoły, po czym razem 
z Marszałkiem dokonuje prze­
glądu oddziałów. Każda kom­
pania odpowiada na pozdro­
wienie Prezydenta gromkim 
okrzykiem. Idących na trybu­
nę Prezydenta i Marszalka 
spotkały dzieci z przedszkola 
wojskowego wręcza iąc wiązań 
ki kwiatów. Na twarzy Prezy­
denta zajaśniał radosny u- 
śmiech, gdy schylał się, by po­
gładzić płowe główki dziecia-

Na rozkaz Marszalka ele­
wowie utworzyli kolumnę i 
szóstkami wchodzili na trybu­
nę. Prezydent zwracał się do 
każdej grupy ze słowami: 
„Mianuję Was podporucznika-’ 
mi piechoty" — na co każdy 
z promowanych po uściśriię- 
ciu ręki Prezydenta odpowia­
dał: „Ku chwale Ojczyzny,
Obywatelu Prezydencie". Łzy 
szczerego wzruszenia widziało 
się w oczach licznie zebranych 
matek i ojców. Proste twarze 
robotników i chłopów, wpa­
trujące się w swych synów — 
oficerów, były najlepszym wy 
razem nowego ducha naszej

Po promocji Prezydent wrę­

czył prymusowi ppor. Mieczy­
sławowi Poczętemu złoty ze­
garek, jako nagrodę za pracę 
i postawę społeczną w szkole.

W krótkich i serdecznych 
słowach Prezydent złożył swo 
je życzenia kończąc okrzy­
kiem na cześć Polski Ludowej. 
Dziękując za życzenia w imie­

niu promowanych przemówił 
prymus Poczęty:

— „Dzień dzisiejszy jest dla 
nas, synów robotników i chło­
pów, dniem awansu społecz­
nego, jaki dała nam Polska 
Ludowa. W imieniu swoich 
kolegów przyrzekam, że wia­
domości otrzymane przekaże­

my swoim żołnierzom, wycho­
wując ich na dzielnych synów 
i obrońców Ojczyzny".

Uroczystość zakończyła de­
filada, po czym goście udali 
się na żołnierski obiad. Wie­
czorem odbyła się część arty­
styczna z udziałem artystów 
teatrów dolnośląskich, (cen)

Wczoraj odbyła się promo­
cja uczniów Szkoły Oficerskiej 
Saperów na podporuczników 
W. P.

Szkoła Oficerska Saperów 
ma już swoje tradycje. Wycho 
wankówie jej byli tymi, którzy 
miasto nasze oczyścili z min i 
niewypałów, dając wielki 
wkład pracy, narażając życie 
na niebezpieczeństwo. Zawsze 
stawali na posterunkach, gdy 
Odia groziła wylewem. Oni bu 
rs^yli nasze ruiny. Dlatego też 
społeczeństwo wrocławskie ob 
darza wychowanków Szkoły 
Oficerskiej Saperów gorącą 
sympatią. Nic więc dziwnego, 
że promocja wczorajsza prze­
mieniła się w spontaniczną ma 
nifestację, podkreślającą łącz 
ność wojska z ludnością.

Fo odczytaniu rozkazu o pro 
mocji, generał dywizji, inspek 
tor Wojsk Saperskich, Brodzi­
ło wski przystąpił do promowa 
nia absolwentów do stopnia pod 
porucznika. Kolejno podchodzi 
li pcdehorążowie i składali 
krótkim: „Ku chwale Ojczyz­
ny, panie generale!" — ślubo­
wanie, że będą godnie repre­
zentowali stan oficerski. Prze 
szło 30 proc. wśród promowa 
nych — to bojownicy, którzy 
mają za sobą kampanię lat 
1044 i 1945. Prymusem Szkoły 
został sierż. podehoiąży Kra­
jewski, od dziś podporucznik. 
Następne miejsca zajęli: Choj 
naeki, Grzeszczuk, Bień, Woj­
ciechowski i Rola. Ten ostatni 
poszczycić się może odznacze­
niami bojowymi, uzyskanymi w 
walkach II Armii.

Po promocji zabrał głos gen. 
Brodziłowski, podkreślając, że 
promocja zbiega się z rocznicą 
zdradzieckiego napadu na Pol

skę. Przeciwstawił on okres 
sanacyjny — obecnej sytuacji i 
w kraju. „Armia dzisiejsza — | 
mówił generał — ma dziś takie 
same ideały i dążenia, jakie ma , 
lud. Armia jak i cały naród ! 
wie, o co ma walczyć.. Wojska ! 
saperskie, które dziś; jeszcze 
prowadzą walkę ze śladami zni 
szczeń powojennych, sa przed­
nią forpocztą walki o' pokój" 

j. Następnie odbyło się wręczę 
me upominków pryjnusom, a | 
przede wszystkim pięknych 
książek ofiarowanych przez

Kompania I rocznika otrzy 
mała śliczne puchary, za wyróż- 
plinie ™ nal,ce’ sPorcie < dyscy

Defilada prowadzona przez

kpt. Sybirskiego wywarła na 
uczestnikach jak najlepsze wra-

W uroczystości, jako przed­
stawiciele społeczeństwa wro­
cławskiego wzięli udział m. in.: 
przedstawiciel MRN mgr. Tu- 
łasiewicz, wiceprezydent mia­
sta Głaba, dyrektor naczelny 
PFW, która jest opiekunem 
Szkoły, mgr. kpt. Lipski oraz 
przedstawiciele T. P. ż. i par 
tii politycznych.

Święto Szkoły zakończyło się 
obiadem żołnierskim, na który 
przybył witany owacyjnie „sta 
ry wrocławianin" wiceminister 
Obrony Narodowej, gen. Po­
pławski oraz zabawą w hali 
sportowej. (tt)
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Trębacze odejmują fan fa rj

Defilada jest skończona. 
Patrzymy na zegarek: godzi 

na 14,30.

Po przejściu gigantycznego 
pochodu, który odzwierciedH 
5-letni dorobek wsi polskiej, 
przemówił do zebranych prze 
wodniczący Związku Samopo­
mocy Chłopskiej ob. Stefan '•

Następnie delegacje wiej-, 
skie wręczyły wieńce dożyn- 
ftowe Gospodarzowi Dożynek'
— • Prezydentowi Bierutowi. 
Wieniec centralny złożył 
pierwszy przodownik pracy -na 
roli, ob. Stanisław Mazur, mó 
wiąc przy tern:

— „Obywatelu Prezydencie! _ 
Przypadł mi zaszczyt wręcze­
nia Wam w imieniu Związku 
Samopomocy Chłopskiej wień 
ca dożynkowego. Melduję, że 
tegoroczne zbiory znacznie 
przewyższyły zbiory lat ubieg 
łych. Osiągnęliśmy to dzięki 
sojuszowi robotniczo-chłopskie 
mu. Robotnicy dali maszyny 
rolnicze, a my pracę na roli“.

Ob. Mazur zakończył swe 
krótkie przemówienie przyrze­
czeniem jeszcze większego 
wzmożenia pracy na wsi i o- 
krzykiem: „Niech żyje Polska 
Ludowa i Jej Prezydent Bo­
lesław Bierut!" Wśród oklas­
ków i wiwatów Prezydent u- 
ścisnął dłonie delegacji skła- 
dającej wieniec centralny, za­
praszając równocześnie Stani­
sława Mazura na trybunę.

Zapowiedź przemówienia 
Głowy Państwa zebrani przy­
jęli burzą oklasków. Tysiące 
ust skandowało „Bie-rut!“, 
„Bie-rut!“, „Bie-rut!“. A po­
tem zaległa niczym nie zmą­
cona cisza. Wśród tej ciszy 
mocny głos Prezydenta usły­
szały tysiące ludzi zgromadzo­
nych na Psim Polu. Usłyszała 
ten głos cała Polska.

„Obywatele, bracia chłopi, 
żniwiarki, żniwiarze!" — pa­
dały słowa pełne mocy i wia­
ry w twórcze Siły ludu pol­
skiego. Przemówienie przery­
wano żywiołowymi oklaskami.

Po przemówieniu ludowe ze 
społy popisywały się przed 
Prezydentem i członkami Rzą 
du tańcami i pieśniami ludo-

Pierwszy wystąpił zespół 
województwa gdańskiego z in 
scenizacją żniw w takt kuja­
wiaka. Tańczyło kilkanaście 
dziewcząt ubranych w niebie­
skie spódnice z białymi far­
tuszkami 1 w czarne gorsety, 
trzymając w rekach sierpy.

Zespół z Szamotuł, złożony 
z 6 par, odtańczył tradycyjny 
taniec szamotulski. Przygry­
wała kapela, złożona ze skrzy­
piec i basetli. Dziewczęta u- 
brane były w barwne stroje.

Starą ludową piosenkę „Je- 
dzie Jasio" odśpiewał zespół 
ze wsi Lipiany województwa 
szczecińskiego. Zespół z Ziel­
nik (województwo lubelskie) 
wraz z kapelą złożoną z 3-ch 
instrumentów, odegrał i od­
śpiewał pieśń p. t. „Zabawy 
ludowe".

Następnie występowały ze­
społy: ze wsi Jaśkowice (wo- 
jew. śląsko-dąbrowskie), kra­
kowiacy ze Sledziejowic i in­
ne. Niepodobna odtworzyć 
barwnej tęczy pochodu ludo­
wych artystów w Ich regional. 
nych strojach.
A NA KONIEC — ZABAWA!

Po odjeżdzie Prezydenta, któ 
reEo zgromadzeni żegnali nie­
milknącymi oklaskami, rozpo­
częto w kilku miejscach olb­
rzymiego placu zabawy ludo­
we. Tańczyli górale, krako­
wiacy. ślązacy — grały orkie­
stry ludowe.

Tańczący otrzymywali obfi­
te brawa i często musieli bi-

Należy zaznaczyć, że nikt na 
placu nie był ani spragniony, 
ani głodny. Ruchome sklepy 
PCH, 'PSS. CMJ dostarczyły 
wszystkim wędlin, bułek, mle 
ka i piwa. Dużym powodze­
niem cieszyła się loteria książ 
kowa.

Na polu dożynkowym pra­
cowała ekipa Filmu Polskiego 
z dyr. Perskim na czele, li­
cząca 14 osób. Nakręcono wi« 
le tysięcy metrów taśmy. Nie­
bawem więc będziemy oglą­
dać film z Dożynek.

Na podkreślenie zasługują 
doskonała transmisja radiowa. 
Reportaż z Psiego Poła byt 
barwny, żywy i zajmujący.

Na mieście do późnych go­
dzin wieczornych panował o- 
żywiony ruch. Przejeżdżały 
samochody ciężarowe, wiozące 
rozśpiewane barwne grupy do 
zynkowe, żegnsiące Wrocław.

— Do widzenia — do Doży­
nek w roku 1950!
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ZEf)CY Z WSPANIAŁYM WIEŃCEM DOŻYNKOWYM, POZDRAWIANI PRZEZ GOSPODARZA 
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Fromccfti w szkole saperów
znanej z usuwania min i walki z powodzią

Str. S



I
S Ł O W O  P O L S K I E

B e n ió w n a
j e s *  o d r o w a !

. ltsv.oj.'a$istka i mistrzyni Pol 
eki Bemówna z „Ogniwa“/ przj; 
eyła za pośrednictwem red. 
„Słowa Polskiego" pozdrowie­
nia miłośnikom pływania, dzie 
ląc się z nami radosną wiado­
mością o tym, że ukończyła już 
kurac ję i niebawem będzie star

Bemówna długi czas myślała, 
że jest chorą na reumatyzm. 
Tymczasem lekarze znaleźli 
jakieś nieznaczne urazy krę­
gów, które w najkrótszym cza 
sie, bez zabiegu operacyjnego, 
*ostaną całkowicie wyleczone.

Bemówna startować będzie w 
najbliższych poważniejszych 
zawodach, organizowanych 
przez swój klub — „Ogniwo" 
Wrocław.

Sport i kultura
fizyczna

Gzieiei wrocławianie Repr. Polski
Polska bije Holandię 3:0

Kluby wrocławskie na czele tabeli ligowej!
O g n iw o  — 1 5 : 1 .  P a fa w a g  — 1 4 :2

WE WROCŁAWIU 15:1 
Nie spodziewaliśmy się ani 

przez sekundę tak wysokiego 
zwycięstwa „Ogniwa" nad „Cra 
covią“. Goście nie byli zresz­
tą  zespołem złym. Wnieśli na 
ring młodośćć, serce do walki 
i dość dobre zaawansowanie 
techniczne. O wrocławianach 
możemy powiedzieć, że są do 
skonale przygotowani kondy­
cyjnie. U gości najlepiej wal­
czyli: Leja i Domański. U go­
spodarzy dobrze wypadł Ku-

Dawno oczekiwani goście z Warszawy
badają prawdę o wrocławskim boksie

Tak jak podawaliśmy, po­
wódź plotek i notatki, które u- 
kazafy się w prasie pozawróc 
ławskiej, spowodowały przy­
jazd komisji z Warszawy.

Cieszymy się z tego przyjaz 
■du, wiedząc, że większość za­
rzutów skierowanych pod adre 
sera zasłużonego klubu wroc­
ławskiego, Ogniwa, znajdzie 
odpowiednie naświetlenie.

Rzecz inna, że ostatnie god­
ne ubolewania wypadki, które

zanotowaliśmy ' na ringach 
Wrocławia, żar, Wałbrzycha i 
Kudowy zmuszą władze sporto 
we do ukarania winnych, a na 
wet i do odseperowania od zdro 
wej moralnie młodzieży dolno­
śląskiej, niektórych „pseudo- 
działaczy" starego przedwojen 
nego typu.

Spodziewamy się po zakoń­
czeniu dochodzeń szczegółowe 
go komunikatu Wr. OŻB.

Sport Związkowy
silą Obozu Pokoju i Postępu

W Warszawie odbyły się obra­
dy działaczy sportowych zwołane 
przez Radą Kultury Fizycznej 
i Sportu CRZZ, Ze względu na 
szczupłość miejsca, co uniemożli­
wia. nam szerokie omówienie ob­
rad, zwracamy uwagą Czytelnt-

W ro c ław -
G dańsk  3:3

Ziem ZachćLn. 

misorvał z

rek, i Fory-

2 ł Kobylański 
dla Gdańska.
Wrocławianie 

prowadzili w

Najlepiej zagrali Woźniak, Mu- 

Widzów 16.000.

W meczu o mistrzostwo ligi 
bokserskiej Gwardia gdańska po­
konała Związkowca Bydgoszcz

2 mecze Wrocławia
Dwa mecze międzyokręgowe 

czekają lekkoatletów Wrocła-

W niedzielę reprezentacja 
nasza wyjeżdża do Zabrza, a 
25 bra. na Stadionie Olimpij­
skim gościć będziemy repre­
zentację Poznania.

Zawody odbędą się w kon­
kurencji kobiecej i męskiej, 
przy czym nie zabraknie na 
starcie żadnego z naszych czo 
łowych zawodników.

Koir unikat
AZS zawiadamia, że trenin­

gi sekcji kobiecej w siatków­
ce i koszykówce odbywają się 
we wtorki i czwartki o godzi­
nie 18-tej, na Stadionie Olim­
pijskim (korty).

Trenuje mgr. Piątkowski.

Telefonem
GDAJSK. — G w ardia — 

Związkowiec 14:2. Mistrz. 
I  lis i boks.

I.ODŻ. —  ŁKS W łókniarz 
—  W arta 13:3. Mistrz. II  li­
gi boks.

WAŁBRZYCH. — W. 1- 
brzych — Kłodzko. Puchar 
M iast Dolnośląskich — pił­
ka  nożna.

ków „Stówa" na doskonałe opra­
cowanie obrad w „Sporcie t W cza 
soch" i „Przeglądzie Sportowym".

Omówiono plan reorganizacji 
sportu związkowego, osiągnięcia 
na polu kultury fizycznej, jak 
równieZ plan rozprowadzenia ol­
brzymich sum przeznaczonych na 
sport i wychowanie fizyczne.

Przemawiali m. in. dyr. GUKF 
poseł Motyka, przewodniczący 
Rady Sport'. CRŻZ Burski i poseł

Obrady zakończono rezolucją, 
będącą wyraźnym zdeklarowa­
niem się sportu polskiego po 
stronie obozu walki o pokój, pod

powy świat pracy.

Komunikat WUKF
zycznej we Wrocławiu składa ser­
deczne podziękowanie Okręgowe 
mu Związkowi Lekkoatletyczne­
mu za współpracę w organizowa-

sportowych pod hasłem: „Spor­
towcy — młodzieży szkolmej".

Podkreślając społeczne stanowi

wadzonych zawodów. Wojewódz­
ki Urząd Kultury Fizycznej 
stwierdza, że Wr. OZLA zasługuje 
na specjalne uznanie społeczeń­
stwa aportowego i swoją pracą 
przyczynia się do rozwoju spor­
tu polskiego, wychowując zdro­
wych i odpornych budowniczych 
Państwa socjalistycznego.

rowski II, żórawski, Smaczyń 
ski i posiadający cios Kotas.

Sędziowie pokazali najwyż­
szą klasę. Masłowskiemu w rin 
gu przypadło też w udziale 
najwięcej bodaj... oklasków.

Na punkty sędziowali: Susz- 
czyński z Poznania, Matura ze 
Śląska i Chrostewsk (Wr.).

DWA PIERWSZF PUNKTY 
W wadze muszej — Sma- 

czyński miał zdecydowaną 
przewagę przez dwie pierwsze 
rundy nad zupełnie dobrym 
technicznie, młodziutkim Do­
mańskim.

Miłą niespodzianką była do­
bra trzecia runda wrocławiani 
na, który wywalczył dla swe­
go klubu dwa pierwsze punk­
ty mistrzowskie.

W wadze koguciej — Żóraw 
ski pokonał wyraźnie, ale niez 
byt wysoko Leję. Krakowianin 
niepotrzebnie szedł głową na­
przód, zbierając napomnienia, 
(żórawski nareszcie nauczył 
się kontrowania).

Kurowski II był zbyt silnym 
przeciwnikiem dla Góreckiego 
wygrywając pierwszą rundę 
wysoko i zmuszając w drugiej 
do kapitulacji ambitnego kra­
kowianina.

W wadze lekkiej Miszczuk 
wygrał na punkty z surowym 
Lisikiem. Krakowianin często 

wpadał w zwarcia, które koń

czyły się każdorazowo nie cio­
sem, a przytrzymywaniem prze 
ciwnika. Po tej walce Wro­
cław prowadził 8:0.

KOTAS MA CIOS
Kotaś bomtiąrdował przez 

trzy rundy nadiyryczaj odpor­
nego Maderskiegó. Zupełnie siu 
sznie, sędzia ringowy przer­
wał w trzecim starciu to bom­
bardowanie, ogłaszając zwy­
cięstwo przez t.k.o.

W wadze średniej po raz 
pierwszy widzieliśmy w bar­
wach „Ogniwa" Głębockiego. 
Miał on ciężką przeprawę z 
Rapaczem, który walczył nie 
czysto, zbierając napomnienia 
w dwóch ostatnich rundach. — 
Zwycięstwo aczkolwiek zasłużo 
ne, — było zagrożone, aż do 
gongu.

Horboń zremisował z Bereż- 
nickim — co nie przynosi mu 
zaszczytu. Krakowianin poza 
ambicją i s iłą . fizyczną nie 
przedstawia walorów pięściar­
skich. Gdyby nie dwa upom­
nienia, które udzielił ringowy 
Horbonowi — mecz skończył 
by się wynikiem 16:0.

Barbarowicz naprzekór wie­
lu znawcom boksu wygrał 
przez t.k.o. z Sternalskim. Co 
ciekawsze mógł się nawet po­
dobać w drugiej rundzie, gdzie 
atakował seriami i pokazał kil 
ka dobrych uników.

Zwyciężył na punkty o... 12 
lat starszy od krakowianina — 
Barbarowicz, ustalając wynik 
na 13:1.

Na marginesie zawodów pod 
kreślamy z satysfakcją spor­
towe zachowanie się w ringu 
wszystkich zawodników wro­
cławskich.

Oceniło to 3.000 widzów — 
oglądających to spotkanie.

Cz. Ost.

(Obsł. wł.) — Polska drużyna 
siatkówki rozpoczęła start w mi-

Pięphura i Antczak, oraz Plejew-

Polacy mieli zdecydowaną prze 
wagę wygrywając 3:0 (16:2, 15:7,

W drugim meczą Bułgaria wy-

Naj bliższym przeciwnikiem dru­
żyny polskiej męskiej będzie 
CSR, a kobiecej ZSRR,

Komentarze prasy czeskiej są 
niezwykle przychylne dla Pola­
ków wysoko oceniają walory
sportowe naszej drużyny.

Mistrzostwa okręgu w wielobojach
nie przyniosły spodziewanych emocji

W y g ra l iś m y  14 :2
d z w o n ią  z P o z n a n ia  b o k serzy  n a sz e j  S ta li

POZNAŃ (Tel. wł.). Pafawag pokonał wysoko Koleja­
rza, który ma przecież dobrą markę na ringach polskich.

Doskonale wypadli Faska, Czajkowski, Polańczyk 1 
Sztolc, chociaż był on przez moment na deskach w walce 
z Swiderskim.

Wyniki walk:
Faska w ładnym stylu pokonał Janaszaka. Czajkowski 

wysoko wypunktował Kliczborka. Kucharski po wyrówna­
nej walce przegrał z Wytykiem. Sztolc wygrał ze Swider­
skim, rzucając go dwukrotnie na deski i sam zapoznając 
się na moment z matą. Dziubiński wygrał v. o. na skutek 
choroby Kaźmierczaka.

Polańczyk zwyciężył przez t. k. o. Kupczyka. Krupiński 
po brzydkiej walce pokonał Gładysiaka i Pajdowski zwycię­
żył przez dyskwalifikację Kalarczyka.

Wrocławianie pozyskali serca publiczności poznańskiej, 
dzięki swojej rycerskiej postawie w ringu.

D robiazgi sportowe
O  W dniach 13 i 14 września 

na kortach stołecznej Legii od-

O  Juniorzy Brna, któ;</ raże­

nie WP w Warszawie mecz pił­
karski z Juniorami stolicy, przy­
będą do Warszawy Już w dniu

o  Zarząd PZPN zakontrakto­
wał na niedzielę, 30 października 
br. międzypaństwowe spotkania 
Juniorów Czechosłowacji 1 Polski 
w Pradze. Spotkanie to będzie ro 
zegrane Jako przedmecz I-szych 
zespołów państwowych.

o  Na boisku Zgody w Święto­
chłowicach odbyły się gimnasty-ez 
ne mistrzostwa okręgu śląskiego 
w konkurencjach męskich i ko­
biecych, Do mistrzostw zgłosiło 
się 120 mężczyzn i 94 kobiety. W 
konkurencjach męskich tytuł mi­
strzowski zdobył Duja (Górnik 
Redlin) uzyskując 66.2 pkt. przed 
Swiętkiem (Orzeł Brzeziny) 56,3 
i Zokiem (Orzeł Biała) — 55,8 pkt. 
W konkurencjach kobiecych zwy 
ciężyła Jastrzębska (Górnik Rad­
lin) zdobywając 57,4 pkt. przed 
Fiszową -  51,3 i Najderską 42,8 
pkt.

Mistrzostwa ok ręgow e .
loboju należy uważać za nie­
udane. Nie z winy organiza­
torów. Wr. OZLA jak zawsze 
zdał egzamin organizacyjny.

Na boisku zabrakło Antcza­
ka i Piechury, którzy są w Pra 
dze, Ronczewskiej startującej 
w Bukareszcie, Sucheńskiego, 
Paszkówny (w sobotę miała 
egzamin), Kamińskiej i kilku 
innych czołowych zawodników 
wrocławskich.

Cieszy nas natomiast udział ] 
prowincji: Nowak Wilhelm z l 
Górnika, Bucholcówna z Dzier 
żoniowa. oraz nowoodkryta 
wroctawianka Barylanka, to 
duży zysk niedzielnej impre­
zy.

WSPCH.Aliroif.EM >~ KCE-
SÓW „CZARNYCH" BYŁ

DOTZAUER. — TRENER i O- 
PIEKUN MŁODZIEŻY

Jeżeli ci zawodnicy usuną 
braki stylowe — na pewno w 
krótkim czasie włożą koszulki 
reprezentacyjne.

Na boisku na skutek tych 
właśnie absencji nie mogło 
być niespodzianek i . wyniki 
wypadły niezbyt interesująco. 
Rekord juniorów pobiła Jedy­
nie Stępkowska rzucając osz­
czepem 28,57.

Wyniki techniczne przedsta­
wiają się następująco:

(Górnik Wałbrzych) 21,8.
SKOK WZWYZ KOBIET 

1) Struszyńska (Czarni) 125 cm,

RZUT DYSKIEM MĘZCZYZN

cer (AZS) 31,40, 3) Nowak WiU 
helm (Górnik Wałbrz.) 29,11, 4) 
Grzywa Jerzy (Czarni) 27,84, 5) 
Przybylski St. (Górnik Wałbrz.)

RZUT OSZCZEPEM KOBIET 
1) Stępkowska (Czarni) 28,57,

Buchholc (MKS Dzierżoniów) 20,15. 
SKOK O TYCZCE 

1) Nowak Lech (AZS) 3,00 m. 
2) Wyszkowski (AZS) 2,65, 3) Przy 
bylsfci (Górnik) 2,51, 4) Wompel

RZUT OSZCZEPEM MĘZCZYZN 
1) Szwarcer (AZS) 39,78 m, 2) 

Wompel (Czarnil 39,28, 3) Nowak 
Lech (AZS) 30,20, 4) Przybylski

4:36,8, 2) Przybylski St. (GómiK 
Wałbrzych) 4:46,7,' 3) Szwarcer 
(AZS) 4:47,8, 4) Wompel Jan (M.

helm (Górnik Wałbrzych) 5:16,5.
OGÓLNA PUNKTACJA

1) Stępkowska Krystyna (Czar­
ni) 149 pkt., 2) Struszyńska Boże-

cbolę (MKS Dzierżoniów) 87 pkt.

1) Nowak Lech (AZS) 4809 pkt.,

wak Wilhelm (Górnik Watbrzyc )̂ 
4392 pkt., 4) Szwarcer (AZS) 4N2 
pkt., 5) Grzywa (Czarni) 4193 pkt., 
6) Przybylski (Górnik Wałbrzych) 
4106 pkt., 7) Wyszkowski (A&S) 
3837 pkt.

Na marginesie zawodów na­
leżało by zwrócić uwagę na 
drobne na pozór rzeczy, które 
jednak są nie bez znaczenia. 
Dlaczego zawodnicy nie uży­
wają oweroli po każdej kon­
kurencji, zwłaszcza w dni 
chłodne, jak np. w sobotę? Co 
znaczy ogrzewanie mięśni 
przed i po konkurencji może 
powiedzieć każdy wytrawny 
zawodnik, szczególnie wielo- 
boista.

Nie należy również zapomi­
nać o tym, że nie wolno koń­
czyć biegu na taśmie. Rap­
towne zatrzymywanie się 
nadwyręża mięśnie i może do­
prowadzić nawet do naderwa­
nia ścięgna.

Danuta Swiątkówna.

»Puchm mk:s; < przyniósł sensadę
w Wałbrzychu i Wrocławau

F i» l» w ( » n  « p o r t o i m

N a s z e  s p r a w y
Pierwszy po dłuższej przerwie felieton aportowy pt. „Nasze 

sprawy wymaga krótkiego komentarza. Pisać go mają nie tylko 
redaktorzy sportowi „Słowa”. Tematu dostarczyć powinni, działa­
cze, sportowcy, i czytelnicy. „Nasze sprawy" mają stać się trybu­
ną czytelników sportowych. W felietonie poruszać będziemy śmia­
ło wszystko to, co ma wpływ na sport. Ten Sport, który przestał 
być tylko imprezą widowisk ową, a stał się wielkim czynni­

kiem wychowującym młode, zdrowe fizycznie i moralnie społeczeń

Chcielibyśmy, żeby to były felietony radosne.
Niestety, dla dobra sportu dolnośląskiego trzeba będzie wymie­

niać po nazwisku szkodników, kt órych jespcze nie brak wśród 
pseudodzlalaczy. Czynić to będziemy jedynie w tych wypadkach, 
kiedy będziemy uważali, że wymaga tego dobro społeczne.

SOBKO 1 KOSTURK1EWICZ 
Wczoraj widzieliśmy w Hati Lu 

dowej mecz Związkowca z Gwar

Trzeba było obserwować kierów

twarz Sobki, kiedy odmawiał w 
ostatniej chwili udziału w zawo­
dach, a potem oglądać bohaterską 
walkę Kosturkiewicza, który wy 
stąpił przeciwko Braneckiemu 
przy stanie 1:11 na niekorzyść 
swego klubu, ażeby zrozumieć, 
jak wielkim nieporozumieniem 
jest, uważanie sobki za sportowca.

Jak wielka przepaść dzieli tych 
dwóch zawodnikówI 

związkowiec wykazał się u> tym 
roku dużym dorobkiem na polu 
wychowania ambitnych i młodych 
sportowców.

Trzeba ich oddać pod opiekę 
Kosturkiewiczów i odseparować 

od złego wpływu, jaki wywierają 
na młodzież bokserzy typu Sobki. 
Spodziewamy się od zarządu 
Związkowca wyeliminowania raz 
na zawsze tego chłopca t kadr 
klubowych.

Z ziębic otrzymaliśmy od dzia­

łaczy miejscowych Spójni cieka­
wy list, omawiający częste r y- 
padki pijaństwa wśród zawodnl-

Wydaje się nam, że nie jest tak 
ile. Twarda postawa kierownic­
twa zrzeszeń i klubów spowodo. 
wała to, że coraz rzadziej sędzio­
wie notują wypadki stwiedzenia 
śladów alkoholu. Tym niemniej 
piszemy dzll słowa ostrzeżenia. 
„Słowo Polskie" w „Waszych 
sprawach" drukować będzie naz­
wiska tych sportowców, którzy 
przekładają przyjemność zagląda­
nia do kieliszka nad zaszczyt 
wkładania koszulki reprezentacyj

Ostatnie uchwały działaczy spor 
towych, Zw. Zawód. i przykłady 
ukarania takich zawodników, Jak 
Wyglenda, Łomowski, piłkarze re 
prezentacyjni, za niesportowe ich 
zachowanie się najwyższymi wy.

woduje to, że na Dolnym Śląsku 
rilkt nie będzie się wahać w dy­
skwalifikowaniu wszelkiego ro­
dzaju warchołów nadużywających 
tytułu sportowca.

BRAWO KOLEJARZ!
PisallSmy już niejednokrotnie 

o sekcji kolarskiej wrocławskie­
go Kolejarza (Odry). Piszemy 
znów o tych turystach, którzy be*

żadnej pomocy, korzystając jedy 
nie z życzliwości swoich przeła­
żonych, kosztem urlopów zorga­
nizowali raid do Warszawy (około 
1.000 km) na zakończenie Tour de 
Pologne.

Wrocławianie zdobyli pierwszą 
nagrodę l dyplomy uznania.

niej, te „Słowo Polskie" było go­
spodarzem jednego z etapów.

Brawo Kolejarz Wrocław!
NAJZASZCZYTN1EJSZA 

Z NAGRÓD 
Zaczynamy mistrzostwa pilkar 

skle. Trofeum jest duże: tTuł

ugę.
My będziemy czekali na zakbń- 

zespołu, który będzie miał:

wykaże się najliczniejszym na-

złoży najmniej protestów od­
nośnie wyników uzyskanych na 
boisku.

DOZPN, przedstawicieli czoło­
wych klubów dolnośląskich i • i- 
*zych Czytelników.

Nagrodę nazwaliśmy „Nagrodą 
dla prawdziwych sportowców".

. Cs. Ostańkowlcz

kę w pierwszej minucie, zdobyli 
goście ze strzatu Janika. Gospo­
darzom nic nie wychodzi. Strztły 
mijają się o centymetry z bram­
ką lub trafiają w poprzeczkę. Wy 
równanie zdobywa Klukowskl, 
ale Już w chwilę później wynik

lewskiego).
Przed przerwą padła Jeszcze jtd  

sędzia nie uznał. W drugiej oo-

wkrótce notujemy 2:2 po ładnym 
strzale Zablckiego. Wydaje się. że 
wynik zostaje bez zmian, ale‘ w 
ostatnich minutach wrocławianie 
strzelają trzecią bramkę ?rzez

lewskiego I.
W drugim meczu o Puchar 

Miast Dolnośląskich Wałbrzych 
pokonał Kłodzko 3:2 (3:0). Gra 
była zupełnie wyrównana.

Fronszczak, Połednik i Kierych, 
dla Kłodzka Rudner i Wcieślflr.

W*ór snortowca
Kostur ki ewicz, 

wszechstr<m-

etatu w bok-

V iKHrtV
Icówkę i siat­
kówkę.
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Tak Jak przewidywaliśmy mecz 
o Puchar Miast Dolnośląskich przy

nia (gracze J. Góry I Lubania), 
która zremisowała z Wrocławiem.

pierwszej połowie przeważali wio
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Pierwsza niedziela ligowa przyniosła bokserom wrocław­
skim znakomite sukcesy. W rezultacie zwycięstw na ringu 
Wrocławia i Poznania —Ogniwo i Pafawag zajęły dwa pierw 
szę miejsca w tabelce ligowej!

Nie znaczy to, że są najlepsze. W Łodzi spotkały się bo­
wiem zespoły pretendujące do awansu do extra klasy: ŁKS 
Włókniarz i Warta.

W każdym razie, niedziela wykazała jeszcze raz , że 
boks dolnośląski słusznie uważa się za jeden z najlepszych 
w kraju.

Czekamy zatem na miłe niespodzianki już przy naj­
bliższym spotkaniu Pafawaguz Wartą.


